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u p o m n ie n ie .  W a lk a  po d  L ip sk ie m  w r .  
^13 m iędzy  w o jsk iem  JNnpolcona i w o jsk iem

* p rzy m ie rzo n y  cli m onarchów  t r w a ła  d n i  k i l -  
a ‘ D n ia  17 p a ź d z ie rn ik a  x ią£e P on ia tow sk i

na P raw em  s k r z y d le  w ie lk ie j  a rm ji o p ie r a ł  się
* swoim k o rp u s e m  przem ag a jący  m s i ło m ,  a p r z y  
Sc% łk u  d n ia  o d n ió s ł  zn a c z n e  k o rzy śc i .  Ka- 
P°leon dn ia  tegoż. w ieczorem  m ian ow ał s ię c ia  
Ponia tow skiego  m a r sz a łk ie m  państw a f r a n c u z ­
i e  go i uw iadom ił  ro zk azem  d z ien n y m  całe  
Woi sko o w y n ie s ie n iu  wodza po lsk ieg o  na  m a r ­
szałka. P rz e z  d z ień  18 paźdz .  b y ł a  p rze rw a
J*b o ju ;  oba wojska w ycieńczyw szy  się po k i l ­
kodniowej w a l c e ,  p rz e r w a ły  bój 7. w ła sn e j  wo- 
P  i o dp oczyw ały ,  jak  g d y b y  w zaw ieszen iu  b ro -  
ni i tegoż d n ia  je d e n  z m arsza łkó w  f r a n c u z k ich  
o d eb ra ł  zaw iadom ienie  na p iś m ie  o w y n ie s ie ­
niu s ięę ia ,  w chwili gdy  się zna jdow ał p rz y  sto- 

otoczonym l ic z n e m  g ro n em  je n e ra łó w  i szta­
bowych officerów. P o  p rz e c z y ta n iu  rozkazu  
d z ie n n e g o , m a r s z a ł e k  p o d n ió s ł  s i ę , w ezwał 
Wszystkich go o taczających , aby n a p e łn i l i  k i e ­
lichy iw  te odezw ał się słowa: “  P a n o w ie ' ,  p o
k r w a w y m  d n i u  w c z o r a j s z y m , C esa r z  św ieżym  
o k r y ł  b la s k ie m  b u ł a w ę  n a s z ą ,  m i a n u j ą c x i ę -  
oia  P o n ia to w s k ie g o  m a r s z a ł k i e m  państwCl

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczn a  z ip . 2 g r. 20. 
K w a r. z ip . 8. N r .  p o je d y n czy  g r. 5.

f r a n c u z k i e g o ! D z ień  n a s tę p n y  b y ł  d n iem  zgo­
nu wodza p o lsk ieg o .
t: P o d a t e k  p i e r w s z y  d o  K a l e n d a r z a  R o l n i ­
czego  p rz e z  N .  K u ro w s k ie g o .  O bejm ow ać b ę ­
dzie: l ó d  l łady  ud a jąc y m  się do s ta n u  r o l n i ­
czego: U  p o t r z e b n y m  u s p o s o b ie n iu  , o p o s t ę ­
p o w a n i u  p r z y  w y b o rze  d z i e r ż a w y , o u r z ą ­
d z e n i u  g o s p o d a r s tw a .  2 re  O poznaw aniu  
grun tów . 3cie  U praw a bu rak ów : p o d  w z g lę ­
d e m  w y ro b u  c u k r u  i p a s z y  d l a  b y d ł a .  4 te  
Uprawa ro ś l in  pas tew n ych :  k o n ic z y n a ,  w y k a ,  
s i p e r e h , 5te  K u l tu r a  ł ą k .  6 te  F lo ra  a g ro n o ­
miczna: op is  r o ś l in  d z i k o  r o s n ą c y c h  w b l i ż ­
s z y m  z w i ą z k u  Z r o ln ic tw e m  z o s ta ją c y c h .  
7me W ychów b y d ła  rog a tego .  8m e P oznaw a­
nie  i lecz en ie  wad i chorób  nóg  ko n i  (z r y c i ­
n a ) .  ł ń e R ozm aitośc i .  —  Osoby , k tó r e  K a­
len darz  R o ln ic z y  hu r tow o  n a b y w a ł y , raczą 
oświadczyć w ydaw cy: czyli i j a k ą  ilość d od a t­
ku  p ie rw szego  n ab y ć  zechcą ,  a to: d la  ozna­
czenia liczby  d ru k o w ać  się m ających  ex em - 
p la rzy .  —  W ydaw ca  k a le n d a r z a  ro ln icz eg o .

P a n  N e p o m u c e n  K u ro w sk i  u czyn ił  p ra w ­
dziwą p r z y s łu g ę  gospodarzom p ra k ty c z n y m  i 
nauce gospodars tw a  p rzez  w ydan ie  d z ie ła  sw e­
go pod ty tu łe m :  I t y p a l a n i e  w ó d k i  p o d ł u g  n a j ­
n o w szy c h  oclhryc , c z y l i  trc sc  d z i e l  o g o r z c l-  
n ic tw ie  H e r r n s ta e d ta  , P is L o r ju s z a ,  I I o j f m o ­
n a  , S c h m i d t a  i  wielu, i n n y c h  te c h n o lo g ó w  i
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p r a k t y c z n y c h  g ą r z c l n i k o w , ktorego pierw szy  
tom w r. 7,. a drugi już w bieżącym  w yszed ł  
z druku. W pierw szym  jest 6 tablic objaśnia­
ją c y c h ,  w drugim 9. Autor przechodzi sztu­
k ę  gorzelnictwa od p ierwszych wyobrażeń, któ­
re0 do poznania jej są p o tr z e b n e ,  aż do naj­
nowszych w niej postępów ; opisuje 6 appara- 
tów gorzelnianych w ynalezionych w N iem czech,  
i k ilk a g o rze ln i  parowych w Anglji i Francji.Przy  
końcu drugiego tomu znajduje się wiadomość 
o niektórych gorzelniach krajow ych , a szcze­
gólniej o nowo w ynalezionym  przez P. Brau- 
niga w Pyzdrach apparacie gorzelnianym .

^ m a  onegdajszcgo pochowano r.a cmentarzu  
powązkowskim Andrzeja Romanowskiego w y ­
robnika mieszkającego w Warszawie przy ulicy  
G łębokiej  N r .  1 9 3 5 ,  który doczekał s i ę  1 0 5  lat 
wieku swego życia.

S k a r b ie c  na  J a n n ć j - G ó n e  w C zęstoch ow ie .
Z ozdób najdawniejszych przez króla W ład y s ła ­
wa J ag ie ł łę  zostaw io n ych , n iektóre dotąd na 
obrazie Boga Rodzicy w idzieć można: jako to: 
prom ienie  z srebra ciągnione i kamieniami w y­
sa d z a n e .— W roku 1670 o d b y ł  się ślub w C zę­
stochowie króla Michała Korybuta z Eleonorą  
arcy-x iężn iczką  austrjacką: z powodu którego  
z łożono w skarbcu tamtejszym przez matkę E le ­
onory Ćesąrzowę Ferdynanda 3go m ałżon k ę ,  a 
co dotąd zachowano: Monstrancją w kszta łt  ko­
lu m n y kryształow ej, kamieniami drogiemi w y ­
sadzona i <łwa lichtarze misternej roboty po­
dobnie kam ieniam i drogiemi upiększone. Król 
M ichał ofiarował w ie lk ie  serce z łote  z wy razem 
imienia Marji djamentami obsadzane. —  Mon­
strancja szczerozłota najpiękniejszym kształtem  
zrobiona, djamentami, perłami z różnych ofiar 
na ten przedmiot obróconych przyozdobiona,  
a szczególniej ofiarowany m przez Zygmunta Prze-  
rębsk iego  Wojewodę Sieradzkiego djamentem  
znacznej w ie lkośc i,  w koronie  tejże Monstran­
cji u m ieszc zo n y m , -tak znakomitej wartości, iż

w  czasie zwiedzania tego miejsca przez Jana 
3 go króla polsk iego roku 1676 towarzyszący  
m u  Biskup M assilijski Ablcgat Francuzki wy­
r z e k ł ,  iż po Lorecie większej wspaniałością  
ozdoby i p iękności,  nie  widział w innych  k ia  
jach nad te osobliwość. Pem ieniona Monstran­
cja zostaje dotąd w skarbcu Jasno-G órsk im ,ja­
k o  zabytek dawnej okazałości narodowej wraz^ 
z zwycięzkieini znakami,buńczukami tureckieim  
7, pod Wiednia przes łan em i po odnies ionem  zwy-  
cięztwie przez Jana 3go nad Portą Ottomanską- 
/ I p p a r a t  p erłow y zwany: kapa, ornat i dalina- 
tyk i na tle  srebrnem  z strzyżonego aksamitu 
f loresami różnemi przyozdobiony, perłam i i ka­
mieniami drogiemi wysadzany, z sukni s iążęcej  
przez Jakuba Sobieskiego królewicza polskie  
go roku 1697 ofiarowanej. —■ A p p a r a t  na tle
srebrnćm  z m is te r j a m i  w c i e l e n i a  B o s k i e g o ,  z ro-
żnem i napisami i osobami tkanem i, kapa, ot 
nat, i dalmatyki roku 1720 ofiarowane prze* 
X . M. kanonika Krasowskiego kanonika war­
szaw skiego Roku 1731  zwiedzając m iejsce to
A ugust 3ci ofiarował krzyż z k ryszta łu  wscho­
dniego z ło tem  i drogiemi kamieniami wysadza­
ny  , z cząstką drzewa krzyża  Chrystusowego-  
Później roku 1710 p rzes ła ł  z Warszaw/ 
12 apostołów ulanych z porcelany sa­
sk iej,  sześć sztuk lichtarzy , i k ie l ich  porce­
lanowy z wierzchem szczerozłotym  które p0' 
mnażają ozdoby skarbcu Jasno-Górskiego.

X iaze Jabłonowski w swoim rękopismie p’7' 
k n y  przyk ład  przytacza.

, ,  Z nałem  (mówi) jednego pana w P o lsce ,  któ­
ry przez całe  panowanie króla Jana 3go Sobie­
sk iego  za s ławę mając, kontrował z dworem, 3 
osobliw ie z królową Marją Kazimirą wszec i 
w ładną wówczas panią i rządu i króla; ' 
zachował aż do chwili skonania króla. M 
k ied y  w szyscy nieprzyjaciele  królowej znalez  ̂
czas do pomsty, on jed en  nie szukany od kro 
lowej , sam się jej ofiarował i deklarował l a ’
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żwawie, że Życie  p o t e m  p r z y  h o n o r z e  k r ó lo w e j  
i d o m u  k r ó l e w s k i e g o  h a z a r d o w a ł .

N a  w c z o r a j s z e  w id o w isk o  w T e a t r z e  n a r o d o ­
w y m  n i e  w i e l e  z g r o m a d z i ł o  s ię  w k  z o w . 
ter,  j e s t t o  p a r o d j a  n i e t y l k o  r o m a n s u  G e t e g o  
a le  i r o m a n t y c z n o ś c i .  P .  Z d a n o w ic z  g r a ł  W e r ­
t e r a  w y b o r n i e  i w y w o ła n y  z o s t a ł .

Sp r o s t o w a n i e .  -  N a  s e j m i k u  p o w ia tu  K m -  
miei sk iego w y b r a n y  z o s t a ł  p o s ł e m  m e  
t i o ł o w s k i ,  a le  X a w e r y h r .  N i e s i o ło w s k i ,  b y ł y  
j e n e r a ł  brvfifd^Y woislc  polslticłi*

obligacje udzia. po z lP- S1- . 1 5 ’ ^
99 zip. gr. 15 ; assy g n a ty  rossyjs. po 180 z tp . la  g>-.

P° & i ? o M C i e ^ * i a t o w e  z 1 m arca s ta ły  w H am ­
burgu d , l  2 lu tego  od 125.* do 125 J ;  z o sta tn iego  m ar-

^ r z y f c Ł t d o  W a r s z a w  -
B ielań sk a ; D ettili Jan  584 O lu g a ; Bie<iiv^ck X a 
4"6 N o w o -S era t.; Cielecki Kle,u. ta m ż e ; KobjTansk 
S e  w e .  625 K o z ia ; M ączynski M ichał 1820 K o . 
G rabow ski T eofil 514 Podw al.

TGVPK nT k ODOPWY°- Dziś: P rosta  droga najlepsza

T EA TU 1SR O ^ M ^ rrO S C I. Dziś: N ieproszeni goście, 
k u ch ark i. B ióraliści.

C ^ g t d b o m o s c t  § § < y r « M C * tw .

* X i a  28 g r u d n i a  n a j z n a k o m i t s i  o b y w a te l e  w
N o w y m  J o r k u  z w o ła l i  z g r o m a d z e n i e ,  n a  k  o- 
r ć m  p o s t a n o w i l i  w e zw ać  m ie s z k a ń c ó w  r o z m a i ­
t y c h  c zę śc i  Z je d n o c z o n y c h  k r a j ó w ,  a / c  y  p  
daw al i  p e t y c j e  do  k o n g r e s u  o u t r z y m a n i e  e 
r o k e z ó w  i i n n y c h  p o k o l e ń  p o ł u d n i o w o - m  yj 
sk i c h  w n i e p r z e r w a n e m  u ż y w a n iu  ich  p r a w  na 
r o d o w y c h  i s p ó ł e c z e ń s k i c h  , a ż e b y  t y m  sposo  
b e m  h o n o r  i d o b r a  s ł a w a  n a r o d u  p ó ł n o c n o - a m e  
r y k a ń s k i e g o  n i e s k a ż o n e  p o z o s t a ł y .

P o s e ł  N .  C e s a r z a  R o s s j i ,  p r z y  d w o r z e  pa  
r y z k im ,  h r .  P o z z o  di B o r g o ,  p r z y b y ł  d .  3 l u ­
t e g o  do M o n a c h ju m .

L i s t  z L o n d y n u ,  j u ż  w l u t y m  p i s a n y ,  w y r a -  
Ża s ię  w t e n  sp o s ó b  o t e r a ź n i e j s z y m  p o ł o ż e n i u  
A n g l j i :  “ D z iw n a  r z e c z ,  Se w l r l a n d j i  t e r a z  s p o ­
k o j n i e ,  a w sa m e j  A n g l j i  co raz  b a r d z i e j  z a b i e ­
r a  s ię  n a  b u r z ę ,  i c o ra z  w ię ce j  m n o ż y  s ię  n i e ­
s p o k o j n y c h ,  n a r z e k a j ą c y c h ,  o b w in ia ją c y c  z 8 ' ° "
m a d z e ń .  W  l r l a n d j i  n , e  m a  j u ż  p r a w ie  s i a d u  
to w a r z y s tw a  k a to l i k ó w ,  k t ó r e  n a r o b i ł o  w ca-'ej 
E u r o p i e  t y l e  h a ł a s u ;  w A n g l j i  zaś  z a c z y n a ją  h a ­
ł a s o w a ć  T o r y  sow ie  n a  sp o s ó b  r a d y k a l i s t ó w ,  a 
u n ja  b i r m i n g h a m s k a ,  w d u c h u  a r y s t o k r a t y c z n o -  
d c m a g o g i c z n y m  z a w ią za n a  , j a k k o l w i e k  z n a t u ­
r y  sw o je j  d ł u g o  n i e  m o ż e  s ię  u t r z y m a ć ,  d o w o ­
d z i  j e d n a k ,  że  m in i s t r o w i e  n i e  n a t r a f i l i  j e s z c z e  
n a  r a d y k a l n y  ś r o d e k  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  o g o -  
ł u .  W p r a w d z i e  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ze  n a r z e k a n i a  
s t r o n n i c t w  n i e  t y l e  p o c h o d z ą  z m i ł o ś c i  d o b r a  
p o s p o l i t e g o ,  i le  z w id o k ó w  p r y w a t n y c h  , k t ó r e  
u  n o w s z y c h  A n g l i k ó w  w w ię k s z e j  są  c e n i e ,  n i ż
u  ich  p r z o d k ó w .  W s z y s t k i e  o d n o g i  a d m i n i s t r a ­
cji p r a w  ś w ie c k ic h  i k o ś c i e l n y c h  p o t r z e b u j ą  
r e f o r m y ,  s z c z e g ó ln i e j  zaś  k o s c i o ł  a n g l i k a n s k i  
; e s t  t a k  z e p s u t y ,  iż  n a w e t  o b r o ń c y  j e g o  , s a m i  
m in i s t r o w i e ,  p r z e k o n y w a j ą  s ię  o p o t r z e b ie  j e g o  
r e f o r m y .  A le  co n a jg o r s z a ,  ż e  t y l k o  częśc io w o  
chcą  go p o p r a w i a ć ,  l d e d y  n a l e ż a ł o b y  go z g r u n ­
t u  z r e f o r m o w a ć  i w y k o r z e n i ć  d u c h a  a r y s t o k r a ­
t y c z n e g o ,  k t ó r y  s ię  z a k o r z e n i ł  w k o ś c i e l e  a n ­
g l ik a ń s k i m .  B i s k u p i  a n g i e l s c y  są  n a jz a c i ę t s z y ­
m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i  f i l a n t r o p a  P a n a  O w e n a ,  k t ó ­
r y  b e z  o g r ó d k i  o tw ie r a  o n i c h  sw o je  z d a n ie .  
C z ło w ie k  t e n  j e s t  i s t o t n i e  n i e p o s p o ł i t e u i^  z ja ­
w i s k i e m .  W  k r a j u ,  w k t ó r y m  w ie lu  m a  I " 1®" 
r e s  w u k r y w a n i u  p r a w d y ,  w y s t ę p u j e  on  ś m i a ł o  
p r z e c iw  p r z e s ą d o m  z a k o r z e n i o n y m .

L o r d  E l l e n b o r o u g h  p o d a ł  do  w ł a d z y  d u c h o ­
w n e j  o ro z w ó d  z ż o n ą ,  k t ó r a  b e z  j e g o  w i e d z y  z 
p r z y j a c i e l e m  sw o im  n a  s t a ł y  l ą d  w y j e c h a ł a .

S ł y c h a ć ,  Że b a w iąc y  t e r a z  w R z y m i e  l o r d
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Cochrane układa dla Don P edra  plan naj ła ­
twiejszego sposobu zdobycia Lizbony.

D
-*-'aron S. C lair  chciał drukować p ism o ,  w 
k tó rem  wyjawia spólników Lopvela , m o rd er­
cy xigcia B e rry .  Obwinia o te zbrodnię wiele 
osób. Z tego p o w o d u ,  drukarz  nie chciał się 
podjąć wydania tegopisma. Autor chce go zm u­
sić sądownie do wydrukowania onego. Sąd 
od łoży ł wyrok , gdyż pierwej przekonać się 
chce ,  czy pismo P . S .C la ir  nie je s t  n iebez­
pieczne.

Słychać , że '20 jenerałów  francuzkich po­
dało się na dowódzców wyprawy przeciw A l­
gierowi , o k tórej nie ma już  prawie w ątp l i­
wości. Mówią , że sam m inis te r  wojny Bour- 
m ont będzie nią dowodził.

Paganini nap isał  wielki k o n c e r t ,  ale go j e ­
szcze przy  n ik im  nie g r a ł ;  m ia ł on powie­
dz ieć ,  że najprzód usłyszy  go Paryż.

Miasto Laon ma być zamienione w twierdzę. 
Inżenierowie ju ż  od 4 lat t rudn ią  sig p lanem  
tej twierdzy.

D nia  27 stycznia zas trze li ł  w Tulonie  sie­
rżant swego pułkownika P .  A u lane ,  za to, że 
pu łkow nik  karg  dwóch dni aresztu na niego 
wyrzeczoną , za sprawiedliwą uznał.  Stało się 
to w czasie musztry .

W Tulonie rozszerza sie coraz bardziej cho­
roba epidemiczna.

W górach p irene jsk ich  zasypały  śniegi z 
wierzchołków gór staczające sie przechodzące­
go młodego męzczyzng i psa k tó ry  mu to­
w arzyszył.  Wydobyto go dopiero we 24 go­
dzin z pod śn iegu , k tórego massa k ilka  sążni 
wysoko na n im  ciężyła. B y ł  jeszcze przy  ży­
ciu , ale mocno osłabiony; przez cały  czas b y ­

ło mu ciepło pod śniegiem. P ies zaś je s t  tak 
zdrów, jak gdyby mu sig nie w ydarzy ł żaden 
p rzypadek .

O sm terei pozornej w sk u tku  częstego i g tca lto -
U’u ef °  t l  \ [*■“ ’ donosi jedno z pism lekarskich  w y-
^ t ' T v d a  k,;’,‘ZeCl‘-, 'en ap tekarz  w 48 rokuswego ż y c ia , k tó ry  ty lko  na ból g łow y  czasem  cho­
ro w a ł, ale z resz tą  z d ró w , czerstw y  i silny  " p r z e -

b irk a t  tak  k ieh n f .e .s liw y  ap tek arz  jak
f e y t d a n i ^  l l a r z T ' z a s f a l - * -C° mZm ils • i w szystk ie za .std.1‘ S° nieżyw ego.. U stal
trw a ło  blisko 3 k w ^ d l n s e ^ ^  Zn!kn^  K ichanie
Po użyciu w łaściw ych ś r o d k ó ^  i
ka  na katafelek  ; '  P ło ż o n o  m eboszczy-
bu b y ły  ju ż  pnczyni,,ne ' n,a<iHP,°? r7:e '
nie domowników i liczn’veh 1 ‘ ' ° P 'sze zdziw ie-
ju trz  o godzinie 7 l r a „ T  znaJ(>m yeh gdy  naza- 
sz v t r e k u 1 W e a .ra n d . nm iem any nieboszczyk ru-

n,u j e , ze ap tekarz  po 22 godzinach le ta .g u  o tw orzy- 
wota. y  1 Z" 0WU ,ia znak °d z jsk an e g o  ży-

ł o s h d k ó 7 o g S
k tó ry  kosztow ał 3,506 fu n tó w  szerlingów . G o śriza -  

je tnośc  ta  w w yzszym  stop,,;,, Zo u ie sie poetyka  k l

T ru d n iący  sią przysposabianiem  n auko„ em 
dziezy ' _ “  J zsz}ch, oraz daw aniem  lekcji m a­
tem a ty k i inny ch nauk p rzyrodzonych , ży czy  sobie 
podjąć się podobnego obow iązku. -  W iadom ość w 
kan to rze  g łów nym  K urjera  Polskie-m .
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